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pismo poświęcone sprawrom politycznj m i społecznym,
oraz nauce, rozrywce umysłowej i szerzeniu Yiiadoniosci pożyteczny cli.

I.isty z Rady Państwa
Ja k u b a  z pod W aw elu.

W i e d e ń  10 kw ietnia.
W ielk dzwon ąfaroży.tnej k a ted ry  św. Szczepana 

w AYiedniu o d ez \v |H S ii wpzoraj potężnym glBseni, ja k 
by na pobudkę dla młodszej drużyny innych swoich 
braci — i w szystkiej;naraz odpowiedziały mn wtórem 
z wieży w szystkich kościołów W iednia. T łum y cieka
wej gawiedzi, k ffre j n iebrak  po wielkich mia§|aeli, oto
czyły w ielką bram ę ka ted ry , '•[ ale policya konna i p ie 
sza trzym a w szystkich w należytem  oddaleniu, żeby 
był wolny zajazd dla wysokich goljjg  którzy na nabo
żeństwo przybyw ają powozami. M bpżeństw tfj& dpraw ia 
się na uproszenie błogosław ieństw a Bożego dla" nowo 
w ybranej Bady pań|s|wa. Dzisiaj rrtafeio odbyć pierwsze 
posiedzenie, w ię t^ jak  na katolickie państw o' przystało, 
od Boga zacząć trzeba. Toć lutry naw et i seliyzm atycy 
to robią, wŁóc katolicy gtfrsi przecie" być nie mogą.

W stalach, naprzeciwko kanoiiików, zasiedli wszy- 
:s.ćy ministrowie. Zdrowo w yglądają  i czerstwo, dzięki 
Bogu, nic po nich nie znać, że niemało kłopotu m ają 
na głowie. Nieco dalej w law ach w prezbytcryum  sie 
dzą potótrome ewangelii panowie czyli członkowie Izby 
panów, a na ich przedzie stary  hrabia  7 m ntm itnsdorf, 
k tóry  drżąąeini wprawdzie*.rękam i, ale jeszcze silnie 
dzwonek dzierżyrjgdy  przew odniczy naradom . Braw da, 
że pomiędzy panami taki panuje spokój i przyzwoita 
zgoda, że silnie dzwonić niem a potrzeby.

Co iunegó.iw Izbie niższej, czyli poselskiej! Tam  
nieraz panuje buczek i -gwar niemały i trzeba m arszal 
ka  lii-elada, żeby burzę zażegnać i uspokoić. Ale stary  
dr. Smolka, je s t człek w7 tern rzemiośle bywały, bo już 
w Krom ieryżu w r. lp*fó-;'marszalkowal sejmowi, kiedy 
W iedeńczycy ruehaw kę zrobili. On siedzi na przedzie 
posłów, po stronie ep is to ły sa  choć mu się na dzi„ei\iąt.y 
krzyżyk obró.ciloj.infe; znąe po nim starości i gdyby nie 
siw y wlos na g łow ie i siwy wąi-ńłtimi vsty, k tóry  nie
gdyś był tak  długi, że go sobie mógł zaw iązać w tyle

głowy, tobyś ani nie przypuszczał, że tyle już ls$j prze
szło nad jego głową.

Za nim usiadło w ławeczce obok siebie., dwóch 
znacznych panów. M yślałbyś^ to dwaj przyjaciele — 
tak  sobie' grzecznie godność świadczą-, i tak  przyzwoicie 
obok siebiegsiedzą. Ba! — to w łaśnie dwaj, głowacze 
i dwaj naczelnicy dwóch stronnictw. Oni sobie rftflB po
da ją  z grzecznością ale do zgody nie podadzą jej nigdy, 
bo eliybaby jeden; z nieb m usiał w yprzeć sić& swoi,cli 
przekonań, a w tedy jnżby ń-ie nie znaeżyk Jg fen  z nieb 
zowie się baron a z nazw iska poznać mo
żesz, że rąd jego słow iański być m uli. On też ro d /i1 
sie w Czechach, ale m a się zg-Niemca, a przewodzi te 
mu stronnictwu Niemców, k |arzy  się irz y rn a ją  zasad li
beralnych, a dawniej w monarchii austryackiej rej wóS 
dzili. B ędgig  nich pisał jes/.cze nieraz, w ięc; tu taj wie 
cej mówić’ o nich nie będę.;-'

Drugi, co obok niego usiadł, j p t  niepó wyższy 
wzrostem, chudy7, i jasnow łosy, ja k  tam ten jjąśt czarno
włosy. On s ię  zowie hrabia llohem uarth , a  teraz jest 
w ybrany głow ą stronnictwa, które si$Ś zowie' koilserwa- 
tywnem. W łaściw ie aż cztery  m niejsze stronnictw a po
łączyły się w jedno w ięk sze*  a że tu stronnictw a n a 
zyw ają klubami, więc ten klub H ohenw artha. będzie 
chodził, ja k  nieprzym ierżając wóz na  czterech kołach. 
D alby Bóg, żeby ten lir. Hoiienwarth potrafił dobrze k ie 
row ać tym  wozem, żeby 'o sie  nie skrzypiały  i jedno 
kolo nie szło k ’ sobie, a drugie od sjeb’, bo to jed y n e  
stronnictwo, które jasno i otw arcie wypowiedziało', że 
pragnie, ab_fs ustawy7 państw a na clirześciańskich zasa
dach się opierały.

'-Ci dwaj panowie byli dawniej lipiiistram i i nnle-, 
żtfcsię każdego z nicli tytułować. Ek,śtudencyą. Ale nie 
tytuł człeka stanowi, ty ik o y g ło w a , a że to głowy7 nie 
od o a r a a H  to inż z tego możesz miarkowaćjAże byli 
m inistram i i że teraz m a jeden 110, a drugi 90 posłów 
zfEsobą. Bo to możesz mi wierzyć, że za głupim niej 
szliliy drudzy posłowie^;’'

Ale ’if$  czas już rozglądać siei po kościele, bo za- 
ezęło-Tię uroczyste "nabożeństwo. Oziębnij o Arcybiskup
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w iedeński Gruscfoi, k tóry  zdobył sobie tę w ysoką god
ność p racą około rzemieślników. On przez długie la ta  
był prezesem  czyli przewodniczącym  stow arzyszenia, 
do którego należą w szyscy katolicćjj rzem ieślnicy AVie- 
dnipr: Pobudowali sobie \vspanialy dom i w ielkie salęB 
a wszystko z drobnych groszy uskładanych. Nauczyli 
się wiele z tego, co rzem ieślnikowi potrżębne, bo to ta 
kie teraz gzasy, żc kto głupi j£tego bieda bije, więo k a ż 
dy uczyć si’ę,' pow in ien : tak rolnik, ja k  rzetnieślnik. To 
też; Cesarz dawno już p ragnął takiego kapłana wynićśićt 
na godność' A rcybiskupa, ale jem u było żal opuszczać 
swoich rzemieślników7, aż teraz znalazł sobie dobrego 
zastńpcęS w ięc  w przeszłym  roku tę  w ysoką godność 
przyjął A i to się drw ali N ajjaśniejszem u Panu, że nie 
pytał, kto go rodzi i że syna m ieszczańskiego na tę 
godność Ojcu świętem u przedstaw ił, bo patrzał na to, 
co w art i co znaczy.

Nabożeństwo uroczyste odprawia się ze w spaniałą 
asystą  icznego duchowieństwa. M uzyka i-^piew  dobra
ny. Cisza uroczysta w kościele —  i pewniSpiiejcklen 
z posłów7 gorąco Boga p ro s i, aby przez te sześć lat, 
k tóre spędzi w  Radzie państw a, mógł się przyczynić 
do dobra swego kraju  i tego lu du , który mu swemi 
glosami powierzył obronę kyVoioh pj-ąw, swoich potrzeb 
i swojej biedy. T ak/to  k iedyś na sejm ach polskich prżjź- 
pominaT sław ny nasz kaznodzieja X. Piotr S k a rg a ,,z T o
warzystwa! Jezusowego, żehy panowie i Rada o ludzię 
p am ię ta li!

S kończy łdsię  nabożeństwo. Za A rcybiskupem  w y 
chodzą ministrowie, z5j nimi posłowie idą ładem i dążą 
do gm achu R ady państwa;-* bo za godzinę m ają obffi 
Izby odbyć pierwsze posiedzenie.

Ruch i gw7ar panuje w Izbie poselskiej. Dawni

posłowie w ita ją  się ze znajomymi, a z radości niejedni 
naw7et przeciwnicy ręce sobie ściskają, jak b y  jacy  p rzy 
jaciele. Bo ludzie tu nie kłócą się, tylko um aw iają  i 
spraw a idzie na rozum a nie na upór. k  iżdy przeko 
nany,:;, że, toi:dobre czego pragnie i co on radzi, więc 
byle sz-ćzerze myślał, to i do końca z nim trafić można.

W chodzą m inistrowie i zajm ują swoje krzesła, tw a 
rzą do posłów, którzy siedzą w półkole® Na galeryach 
gości mnóstwo, bo każdy zaw czaśu starał się o bilet, 
żeby si'ę przypatrzeć z góry niezwykłem u widowbsku — 
W pośrodku, pomiędzy dziewbęcioma m inistram i, zajął 
miejsce icli prezydent hr. Tąafe. ..Człek to już nie m ło
dy, a l^ w lo s y  i w ąsy ma jeszcze czarne jak  kruk. Mo
że trochę sztuką i farbą nadrabia, ale siw7ego włosa nie 
zobaczysz u niego. On to dziś już po raz trzeci otw iera 
sęsyą Izby, bo już trzynasty  rok stoi na czele rządu 
i ministrów. T ak  długo jć^zcze żaden m inister nie, d o - 
siedział na tem wysokiem krześle, więc- niech mówdą 
co chcą, alęfetaki to przecie m ądry człek być musi. On 
chłopcem baw ił uśję z cesarzem, bo obaj są w równym 
wieku, dziś służy mu wiernie 1 N ajjaśniejszy Pan ob
darza go też zaufaniem ,, a na dowód tego n etylko mu 
dal najw yższe oznaki i ordery, ale po starem u ft/ mu 
mów i, boć to u C esarza najw yższa la sk a .

Więc hr. T aafe  zagaja  pćfśJedzcnie, a ponieważ 
on przewodniczyć posłom nie może, tylko sami sobie 
m arszałka wyliiefają, przeto tymczasem musi przew od
niczyć najstarszy  wiekiem Przed sześciu laty by 1 n a j
starszym  jeden  z Opatów, ale ten już teraz, ja k  mówi 
p rastara  pieśń n asza : -‘piędzi u Boga w w iecu"; dziś 
najstarszym  [jest stary  Sm olka, więc jego do przew od
nictwa lir. Taaffe zaprasza. On wstąj-e z ław y poselskiej 
i idzie na wysokie krzesło m arszałkow skie, które po za

DZIEDZICTWO DIUCY.

(.Dokończenie. rv ’'

N ą słow a te o mało jmni Jakóbow a z ław ki nie 
sp ad ła ; chw yciła się poręczy i b ladąp.drżąca-,,do głębi 
duszy w strząśnięta, wzruszonym głosem zapytała- 

„ Jak  dawno pani córeczkę w ykrad li?"
„Szej|c la t tem u! odrzekła nieznajoma.',-"wdzięczna 

za okazyw ane współczucie. Dziś m iałaby Jaj Iw jnia la t 
przeszło ośm i w yglądałaby ja k  ta  w asza śliczna córe
czka. Ale oto i mój mąż powraca., nie mówmy już o 
mojej Jadw ini. On nad jej s tra tą  praw ie tyle co ja  bo
leje i jest niemniej odemnie niepocieszony.

Przyw itaw szy się wdzięozme z jianią Jakóbow a 
podróżny ośw iadczył, że kow al zaledwie do jutra, po
wóz n ap raw i, że zatem szukać trzeba noclegu, ale że 
ta  może i nie trudno bodzie, bo karczma.-Opodal m uro
w ana dość porządnie w ygląda.

„Niech mi państw o |ę j  krzyw dy nie robią, rzekła 
na to pani Jakóbow a, żeby w karczm ie szukać schro
nienia. Nasz' domek w praw dzie mai} i skrom ny; ale 
zawsze państw u lepiej w nim będzie, niż w karczm ie."

To pov iedziawszy zwróciła się do zbliżających się 
córek, kazała  im pozostać z n ieznajom ą, panią, samą. 
zaś poprosili! jej meżą. aby z nią poszedł obejrzeć p o 
kój, któryby im na noc mógł służyć. Był to tylko p o 
zór, żeby ąię módz sam na sam z ojcem zagubionej 
Jadw ini rozmówić. Zatrzym aw szy się w baw ialnym  po
koju,' pani Jakóbowui zapytała odraza nieznajom ego, czy 
w szystkó^co  jej opowiedziała jego żona o zagubionein 
ich dziecku, jest,-praw dą i w którym  to zdarzyło sjg 
Rząsie1:?

Zdziwiony tern zapytaniem , spojrzał obcy pan na 
w'zru|'Z()iią tw arz pani Jakóbow7ej, wówczas przeleciała 
mu przez głowę myśl, że ona może coś wic o Jadw m i, 
chwycił ją  więc za obie ręce i drżąc cały ja k  listek  

| osiki zapyta! .



krzesłam i m inistrów stoi na wywyższeniu ,ff a idzie 
tak  lekko i swobodnie, ja k b y  był jeden  z ndodszycb 
a  nie najstarszy  wiekiem. Po całej Izbie i na g a le ry a th  
rozlegają się przeciągłe oklaski, bo wszyscy radu ją  się 
tak  pięknej sędziwości. Ani znać po nim, że przeszłego 
roku już lekarze zw ątpili o jego życiu, gdy ciężko na 
zapalenie płuc chorował. Myśleli że umrze, a on w stał 
jak b y  nigdy nic — i zdrowy. T eraz dzwonip* na znak 
że objął rządy nad  grom adą 353 pęslów 1 przem aw ia 
po niemiecku, jako  że tak i tu już zwyczaj przyjęty. 
W ita posłów starych i nowych, a pod koniec wspomina 
tych, którzjl^niedaw no jeszcze tu zasiadali, a dzisiaj już 
w grobie, bo śm ie rć  raźno się tu uw ijała z robotą swoją 
tak , że z samych ław  polskich przeszło trzydziestu zabrała. 
W spom ina m iędzy innemi m arszałka K rainy Dr. Józefa 
Poklukara , co był chłop setny, istny W aligóra,' a ser
deczny i poczciwy na wskróś. Chwyciło go w grudniu 
i ledwo; go poznałem, gdy tu do W iednia’-'ostatni raz 
przybył, a teraz już go ptfęhowali.

Z kolei posłowie muszą składać p rzysięgę-w ier
ności na  konstytucyę, czyli zasadniczą ustaw ę państw a 
i teraz dopiero poznać możesz, co tó^za różnojęzyczne 
państw o ta  Austryft W yw ołują posłów podług alfabetu 
i co jeden  to w innym języku  się odzywa. W ięc co 
Polak to woła -^przyrzekam , co Niemiec, to odpow iada: 
yelohe, co Czech, to odpowdada: ślihuje, "Włoch w oła: 
próińiitą , llnsin : prii-eka ju  itd. Mały Babel w tym p ar
lamencie, więc z jedynym  polskim językiem  byłbyś tu 
ja k  w miechu i z nikim byś się;' nie mógł dogadać ani 
porozumieć.

Posiedzenie całe odbyło sięgstojąco i trw ało też 
k ró tko , bo właściwa."'; robota rozpocznie się dopiero 
w przyszłym tygodniu. Pojutrze tj. w sobotę pójdą zno-

„Czy pani co k iedy o tem naszem dziecku sły
szała ?-“

N ifehcąc go łudzić przedw czesną nadziejąć odrze
k ła  pani Jakóbow a, ja k  mogła n a jsp o k o jn ie jsze  .kilka 
la t temu, w łaśnie o tymże czasie, k iedy Jady ,in ia  prze
p a d ł^  banda cyganów koło K rasnego obozowała i żc 
w idziała śliczne, białe dziewfezątko n a ^ e k u  jednej z cy
g an ek ; że ją  piękność tego dziecka ta k  całkow icie od
m ienna od czarnych, dzikich post-aei cyganów  uderzyła 
i że sobiebzaraz pom yślała, jakoby  to dziecko do nich 
nie należało.

„I ć-óż dalej, moja pani łaskaw a, cóż d a le j?“ go
rączkowo zapytał ojciec Jadw ini.

„Podobnopjiże ja k a ś  m iłosierna Jodzina , gdzieś tu 
w okolicy dziecko z rąk  cyganów w ykupiła i przytuliła 
do siebie. Możnaby się w yw iedzieć.1'

„Boże mój! to siHmożeś jeszcze ukochane nasze 
dziecko znajdzie!" i to mówiąc, biegał ojciec ja k  sza
lony po pokoju, sam nie w iedząc co robi.

wu obie Izby do cesarskiego zamku, gdzie N a jjaśn ie j
szy Pan odczyta mowTę tronową. Co tam  będzie, to opi
szę w przyszłym  liście^ a teraz W ąs w szystkich Panu 
Bogu oddaję.

Jakób z pod Wawelu.

0 jedności i zgodzie społecznej 
i śrcdkach do niej.

O d c z y t  n a  p ie r w s z e m  r o c z n e m  p o s ie d z e n iu  K ó łk a  
R o ln ic z e g o  w  B a b ic a c h  p o d  C h r z a n o w e m  d. 2 L u  

te g o  1891 r.

(Dokończenie.)

Królowie polscy pamiętał) także ■ oAwdościanach 
troskliw ie, ja k  Bolesław j^hrobry, Kazimierz A) ielki, 
Jadw iga  z Jag iełłą , Stefan Batory, Sobieski, naw et S ta 
nisław  August Poniatow ski. Poddaństwm i pańszczyzna 
były wdedy na całym świecie, a w ;Polsce mniej uciąż
liw e niż w Niemczeć h a l  bo we Francyi. Ze zaś szlachta 
polska wTCżeśme m yślała o polepszeniu doli i stanowa 
ska  w łościan,^św iadczy K onstytucyar^-go m aja z roku 
1791. Przez Jpfc K onsty tucyę , której nam  cala Europa 
wówczas zazdrościła , stan  wdościański oddany był pod 
te  sam e praw a i sądy co szlachta, poddany mógł pana 
do sądu pozyw ać, a urżddy m iały przestrzegać, żeby 
nie działa mu się krzyw da, zwłaszcza co do dni robo
czych. Był to p ie w sz y  krok, za którym  byłoby poszło 
zniesienie pańszczyzny i uwdaszczeuie poddanych, gdy 
by Rzeczpospolita była dłużej potrw ała. Ale solą w oku 
była  K onstytdcya 3-go m aja Moskalom i Prusakom , 
albowiem obawiali się oni bardzo słusznie, — aby ich 
w lościanie-poddani niffljzapragnęli od swej szlachty pru-

„<Ńieck się pan u spoko i, żeby się czasem żona 
czego nie dom yślała ;" ona tak a  delikatna, że nawret gdy 
by się nasze nadzieje urzeczywistnić m iały, to jeszcze 
trzeba będzie ją  pomału do tego szczęścia przygotow ać? 
żeby ją  nadm iar radości nie zalrł. Czy córeczka pań
stw a nie m iała czasem na sobie jak iego  znaku, po któ-’ 
rym byście sng o je j tożsamdści przekonać m ogli?"

„Owszem. Ja k  nasza Jadw iu ia  m iała k ilk a  m ie
sięcy, nieostrożna m am ka (^kaleczy ła  ją  w łokieć i to 
tak  głęboko, że pomhno szybkiej pomocy lekarza, znak 
miał zdaniem doktora pozostać na  całe życie."

P an i Jakóbowm odeszła na chwilę do okna, by 
ukryć łzy, któremi nagle tw arz jej się za la ła ; M arylka 
m iała tak ą  wdaśnie bliznę na łokciu.

„I zabiorą mi drugą m oją G w iazdeczkę!" szepnęła 
do siebie poeiehu.

Ale to uczucie potrwało tylko chwilę. Zw róciła sie= 
znów do m eznajom ego i rzek ła :
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sklej i m oskiewskiej takiejŻe sprawiedliwszej opieki, j a 
k ą  polska' szlachta obdarzyła swycli polskich włościan 
w Polś*c’e. Zdusili więc M oskale /  P rusakam i tę Po lskę; 
zduszono szlachtę wraz z w łościanam i i  podebrano im 
bez m ilosićrdzia Wolność i KonstytuCyę. W ielkie dzieło 
naszych przodków zniweczyli wrogowie i dotąd niw e
czą, ale nigdy nie zniweczą. Po rozbiorze Polski po- 
w tarzaht*fzlaeh ta  pod rządem  ip ^ jś k im  w Królestwie, 
na Litwie, na W ołyniu prośby do cara o zniesienie pań
szczyzny: ale zawsze bcz-Jjkntku. U nas dużo pi&ęd ro
kiem  1848 prosiły Pb t<» ówczesngapjShui.t/ ffulictf/skiei 
(rodzaj sejmów szlacheckich). L.@ ż s i ę ‘jednak  sta ło ?  
Nie pochwalił rząd m oskiewski chrze^ćijańskiegfr uczyn
ku, nie wynagrodzi! szlachty za tak  bezprzykładną i 
bezinteresow ną miłość bliźniego, ale we wściekłym  gnie
wie poniszczył dwory, dohr^Szlucheckie pokonfiskował 
i podarow ał swym jenerałom  ^«a szlachty mdć w yw ie
szał albo na Sybir na męki w kopalniach zesjal. Wre- 

bojąłef się jeszcze garstk i Ocalonej szlachty z tego 
potopu krw i i ognia, po nieszczęśliwem powstaniu roku 
1868, które także ogłosiło zniesienie pańszczyzny,.(ogło
sił rząd  m oskiewski w roku 1M>4 uwłaszczenie włościan, 
aby  .się włościanom zdawało, że to z IfiSki rządu, a nie 
od szlachty otrzym ali i (to dobrodziejstwo, któr&  przecież 
już dawno byliby^otrzym ali ed  samej szlachty-, a  nie 
dopiero teraz, gdyby nie .zazdrość Moskali, ł ja k ż e  śmią 
webec tylu 'faktów  utrzym yw ać złośliwie dzisiejsi w i
chrzyciele’, że polska'.-.szlachta lud gnębiła i gnęb i?  Nie
zadługo, bo już 3-go m aja b. r. będzie stuletnia rdcznica 
K onstytucyi z roku 1701.

Ja k  przed stu la ty  cieszono się głośno z jćiłności 
szlachty polskiej z polskim ludem, ta k  i teraz dnia 3go. 
M aja każdy  praw y Polak pow tarzać będzie: „Kochaj-

,,Niech pan Bogu podziękuje. W asza córeczka (żyje 
i znam rodzinę, u którejj/się c h o w a j

Na te słowa ojciec Jadw ini padl na kolana, tłu 
miąc radosne łkanie-sk tóre  mu pierś rozryw ało; modlił 
się tak  przezi-ehwilę, a powstawszy,, zaczął się w y p ity  
wać gdzie m ieszka owa m iłosierna k o b ie tą ,. u której się 
Jadw in ia  znajduję, ho by tam chciał*<izemprędzej po
dążyć.

„:Niech pan t u . chw ilkę poczeka, rzek ła  pani 
kóbowa, a  ja  pójdę tymczasem:- po dowody,k którem i 
(Stwierdzić m ożna identyczność JadwTini.“

W k ilk a  minut w rócili do pokoju, trzym ając za 
rękę nieco przestraszoną M arylkę.

„Oto Jadw iniąBj zawołała.
„M arylko, Bógkei zwrócił twego o jc a k  
M arylka nic w praw dzie uicW ozumiala, ale ja k  ją  

nieznajom y pan porwał na ręce* i do piersi przytulii, 
pom yślała sobie, że m a n a  musi m iećslusznośó, ho ty l
ko) ojciec tak  chyba serdecznie dziecko uścisnąć może.

my się ; trzym ajm y się-W spólnie ja k  ougi!“ I lud pol
ski w ykrzyknie n :ę /lo ś fr  w ichrzycielom : „Jużto żaden, 
żaden cud — z polską sz lach tą , polski lu d ! . . . .“ Ten 
wielki dzień, pam iętny dla naszego stanu wdościanskie- 
go, zaznaczyć powinny w szystkie czytelnie ludowe choć 
w-g skrom ny (sposób, aby nas nie pomówiono o brak  so
lidarności i wdzięczności dla w spaniałom yślnych przód 
ków naszych. Miał to być; dzień zm artw ychw stania wło
ścian do życia obyw atelskiego, i powinniśmy sobie przy
pom inać, że już w roku 17D1 zaliczyła włościan Kon- 
sty tucya w szeregi obyw atelskie. A któż układał Kon- 
stytucyę 3-go m aja? —  sami panowie. Ktoż wtenczas 
zmftśil panów do nadania praw ,O byw atelskich w łościa
nom ?: Jużci nie w ichrzyciele, bo w tenczas ich jeszcze 
oprócz takich, co z M oskalami trzym ali, nie było; ani 
nie Moskale, bo Polska m iała w tenczas '.siwego w łasne
go króla. Szlachta sam a to uczyniła z własnej woli i 
Ochoty. Na owym sławnym  Sejmie, na którym układano 
brzóz cztery la ta  nowe praw a konstytucyjne dla w szyst
kich stanów, a  więc i dla nas włościan, — nie było 
wcale wdościańskii h posłów byli tam sami panow-ie, 
a przecież o włościanach jakoś nie zapom niano ...

Już to je s t św ięta praw da, że-panow ie Czasem le
piej o w łościanach pam iętać umieją, aniżeli włościanie. 
Gminy m ają’;np. obszerne praw a autonomiczne, a  ja k a ż  
jeslt gospodarka w gminach-? ‘Gzy gm iny korzystają  
um iejętnie z nadanych praw ? Czy naw et włościanie 
w iedzą, jak ie  m ają praw a ? Gzy wójt razem  z radnym i 
dbają  o dobro gm iny? Otóż zam iast użycia czhs.u na 
na p rz e c z y tan i^ i policzenie się z dobrych książek i ga
zet o praw ach -gminnych i k ra jow ych , wolą siedzieć 
w karczm ie i słuchać narzekań podejrzanych przyjacieli 
udu na ucisk włościan. ^Szlachta włościan nie uciska,

Biedna pani .Jakóbowa patrzała  na nich zdaleka. 
Dlim'odzj.cOw Jadw ini wchodziło słońce szczęścia, łecz 
dla niej ukoch an a^ /lru g a  już zachodziła G w iazdeczka!

Jeśli radośĆNojca była nieograniczoną, można so
bie wyobrazić, czem była radość matki ;[; tego już nawet 
opisać nie zdołamy. Wd/Acczni Jadw ini rodzice jeszcze 
tydzień w Krasnem  pozostali, aby biedną panią Jakó- 
bową i dzieci jej z\\ olna przyzwjrezai<t«do tej myśli, że 
się z Jadw inią  czyli M arylka rozstać będą musieli. Obie
cali żag przy w yjeżdzie?-.że' córeczka ich co rok na  pa
rę tygodni przyjedzie do tej, której i oni sami i Jadw i- 
nia dzisiejsze swe zaw dzięczali .szczęście.

*
4: i*

Nie zawsze na. tym już świecie Bóg cnotę w yna
gradza , niebieską dla niej na wieczność zachow ując ko
ronę ; ale byw a czasem, żc i w tern życiu doczesnem



ale włościanie sam ych siebie uciskają. Ale nie m yślą 
o tern i radzi słuchają przy kieliszku, ja k  który zacznie 
w ygadyw ać,' że biedy narobili tylko panowie, więc na 
mch nie trzeba więcej głosow ać, ale na „sw ego“. — 
Mój T y  św ięty Boże! .(Sdyby raczej do K ółka przycho
dzili a  nie do karczm y, usłyszeliby z porządnych gazet 

R zetelną p raw d ę , a  w tedy oczy otw orzyłyby im się, 
zkąd bieda przychodzi.

S. p. R ydzow sk i, poseł do R ady Państw a, prze
c ie ż  przeprow adził swój w niosek przy pomocy polskich 
posłów nie-wloscian, w niosek przeciwko pijaństw u i li

c h w ie . kecz jak że  mało chcą korzystać w łościanie z tej 
ustaw y! k tóra  nie mało czasu i trudu kosztow ała szla
chetnego posła, nim przyszła doćskutku i uzyskała  N aj
wyższe potwierdzenie. W isi ta  ustaw a opraw iona w ram 
ki w każdej karczm ie, ale nie wielu włościan m a po
jęcie, za czyją spraw ą ona się tam  wzięła. Je st rzeczą 
dowiedzioną, co sami w łościanie przyznają, że, gdzie 
się znajduje naczelnik gm iny rozumny, sumienny, dbały 
o dobro gm iny swej opiece powierzonej, a nie o na- 
pchanie kieszeni kosztem  dobrodusznych włościan, tam 
gm ina się ma dobrze i w łościanie nie narzekają  na  p a 
nów. Posłów nam  potrzeba koniecznie dobrych, ale nie 
koniecznie w łośc ian , ani nie koniecznie szlachciców, 
tylko z dobremi głowam i i z sjjrcem praw em . A po
słów włościan nie tyle nam  potrzebuj ipo dobrych w ój
tów i pisarzy, bo żeby tam  tysiące włościan było po
słami, a  jeśli wójtowie i pisarze będą żli i n ieuki — 
włościanom nie będzie lepiej. A zatem  bylibyśm y b ar
dzo wdzięczni, praw dziw ie wdzięczni, gdyby się „przy- 
jac ie lsk ie11 gazetki nie o w yszukiw anie posłów włościan 
trap iły  i głowę sobie nad tern suszyły, bo my ich o to 
nie prosim y wcale, ale gdyby nam  staw iały  porządnych

kandydatów  na wójtów, na  pisarzy... O ! bardzo byśmy 
w tedy pięknie dziękowali tym gazetkom , i nie nazyw a
libyśm y i cli w ichrzycielskiemi, ale przyjacielskiem u

A gitatorzy w  tym  celu w zyw ają nas do po
słowania, abyśm y im służyli za instrum enty, żeby na 
nas grali ja k  na dudach. Nie w styd nam  to, że ja k  
dudom k a ż ą , tak  dudy g ra ją ?  Przecież my już nie 
dzieci..., abyśm y k h  słuchach mieli ja k  św. Ewangelii. 
Sami przecież wichrzyciele mówią, żeśmy już nie „dzie- 
c i“, aby  nas panowie na pasku wodzić mieli!.. — Ależ 
w takim  razie zam ienił s try jek  siekierkę za k i je k ! Nie 
każą  nam  słuchać panów, ale k ażą  słuchaę.- s ieb ie ... 
Jeżeliśm y nie dziećmi, pokażm y więc, żeśmy nie dzie
ćmi —  i nie słuchajm y obłudnych mów wichrzycieli, ale 
słuchajm y tych, co kraj kochają i nie^ęłicą go zawi- 
chrzyć i w aśniam i osłabić. P raw dą jest, że włościanie 
nie są  już dziećmi, ale niepraw dą jest, żeśmy już tak  
dojrzeli rozum em , iż nie potrzebujem y więcej żaduej 
opieki, czego dowodem jęś t chociażby ta  okoliczność, 
źe nam  się wichrzyciele^ narzucają z opieką. Nie je s te ś
my dziećmi i przychodzim y do sił młodzieńczych, to 
praw da, ale też w łaśnie młodzieniec przychodzący do 
sił potrzebuje szczególnie troskliw ej opieki ojcowskiej, 
aby  w złycli tow arzystw ach nie zm arnow ał sił młodzień
czy d i przed czasem i nie użył ich na sw ą zgubę, za
m iast na  korzyść swej duszy i ciała. Jeśli nie będzie
my słuchali życzliwych i przyjacielskich rad  starszych 
i oświeceńszych naszych braci, w tedy z naszych sił sza 
tan tylko skorzysta  na zgubę naszą i zatracenie ojczyz
ny. Oto przychodź- do nas ze znakiem  pokoju, z róż- 
czką oliw ną, praw dziw y i bezinteresowny przyjaciel 
ludu imieniem KraJacs?, niosąc nam  w darze kosztow
ne skarby  życzliwych rad  i nauk, opartych naśiza-

szczęście zsyła tym , co Mu wiernie służyli, a  bliźniego 
kochali ja k  siebie samych.

T ak ie  to w łaśnie szczęście zesłała  Opatrzność na 
skromnySdomek w K rasnem . Z ajrzyjm y więc do niego 
raz jeszcze, by się z nim potem pożegnać na d o b rę jń  

; ;‘Ógromny stół nakry ty , a przy nim siedzi aż pię
tnaście osób. To już chyba w eselę? T ak  jest, wesele. 
Co m ów ię? dw a wesela n a raz , bo dwie młode pary  
u dwóch końców1 stołu siedzą. Jest to św ietny dzień 
ślubu dwojga, dzieci pani Jakóbowrej: Ja ś  żeni się W cór
k ą  pana  rządcy Rosińskiego, Zosia idzie za syna jego, 
będącego ekonomem w jednym  z m ajątków  państw a 
Bogoryów. Dwie zacne rodziny podaw szy sonie ręce, 
w uczciwości i pracy wspólnej żywot wieść będą. Dwie 
drużki odznaczają się świeżością i wesołym hum orem ; 
jed n a  z nich je s t m łodsza córka rządcy, a  d ruga ta  śli 
czna b londynka w niebieskiej' sukni, to nasza Jadw inia  
M arylka, swobodna, szczęśliwa, wdzięczna, nigdy nie 
zapom niano w inna pani Jakóbow ej. S iedzą przy stole

„K rakus" Nr. 16.

dziedzice, obecnością sw oją dowód dający, ja k  sobie c e 
nią wierność i zasługi rodziny rządcy i Skibów7. Są i 
rodzice Jadw ini, m ający w sercu nieograniczoną-"dla p a 
ni JakóbowTej w’dzięczuo.% Je s t i szanowny ksiądz pro
boszcz, wielki pani Jakóbow ej przyjaciel. A Ig n aś?  
Ignaś krąży koło stołu, w szystkim  służyył wszystkim  do 
kieliszka dolewm, a od czasu dotozasu spogląda na m a
tkę  uradow any, że ją  widzi tak  szczęśliwą.

O b i® p ary  nowożeńców suto obdarow ane zostały 
przez w dzięcznych Jadw iui rodziców i to ta k  suto, że mo
gły  i nadal gospodarować pracowicie i swobodnie, bez 
troski &■ przyszłość. Ignaś, k tó ry  przy każdej sposobności 
żartowadąlubił, szepnął p rzy końcu obiadu m atce do 
ucha, w skazując na J a d w in ię :

„M atusiu! to cygańskię*idziecko wmiosło nam na- 
powrót szczęście do dom u!“

A. M. L.
   ---------
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sadach w iary  św. naszej katolickiej, na zasadach miło
ści Boga i bliźniego. AVzywa K rakus  polski md nie do 
nienawiści braterskiej, bo K rakus  polski lud kocha ser 
decznie, ja k  nas Mickiewicz kochał. Cor-.czytamy w pi 
smach Mickiewicza, że dzieci jednej m atki-ojczy/ny po
winny się miłować wzajemnie, aby z tego m atka-ojczy- 
zna radość m iała i chlubiła się przed światem zgod- 
nemi dziatkam i, to samo czytam y w K rakusie . — Tego 
więc czytajm y!

Z praw dziw ą zaś. boleścią wspom inam  tutaj ,ci je 
dnym  szczególnym rodzaju w yrzutków  bez Boga- i Oj
czyzny je d \n ie  dla p rzestrog i, bo zwłaszcza stan rze
mieślniczy po m iastach i m iasteczkai h psuć usiłują. 
Je s t takich dużo zagranicą, a i u nas już się pokazują, 
i jeśli nie dzisiaj^  to może iutro w cisnąć się złe nie w ie
dzieć ja k  i zkąd. U w aga ta  tyczyfjsięi^zczególnie.;tyjpb 
rodziców, któr@  umają synów w rzemiosłach po wie- 
kślych  miastach;;,aby: zawczasu ich przestrzegali od po
dobnych wichrzycieli, co burzliwe nauki y ie jąy .a  do nie- j
nawiści kusza.*

Kto w.,Boga wierzy, komu Ojczyzna rnita, niechaj 
zawczasu odwróci się. od pokusy djabelskiej, bo inafzcj 
ani się spodzieje:, k iedy  straci w iarę w -T oga, miłość 
dla ojczyzny i dla bliźnich,, a naw et dftfe w la n y c h  ro
dziców :, ad w tedy przestanie już być naw et uczciwym 
człowdekiem. Kto niem a u sercu Boga i miłości ojczyz 
ny, .^ćst zw ierzęciem ; je s t.je szcze  gorzej zw ierzęcia, ho 
zwierzę niem a duszy, a człowiek m ający duszę zak u tą  
nienaw iścią ku swoim braciom, nie je s t obrazem Boga, 
k tóry  prżed S S & stk ien n  przykazaniam i postaw ił p rzy
kazanie miłośni bliźniego. Człowiek nienaw idz^ey- bliź
niego, nienaw idzi t-em samein B.óga; je s t wie® obrazem 
szatana. Komu wigc- chodzi m  zbawienie duszy^ niechaj 
omija zdaleka strasznych wichrzycieli! Z jak im  kto-Się 
w daje, takim  się wnet staje.

Oprócz tego nieprzyjaciela w ew nętrznegoj który 
chce dusze wło.śąiari zatracić przez zatrucie jadem  nie
nawiści ku innym stanom, je s t jeszcze drugi wewnętrzny" 
nieprzyjaciel, groźny, -pwyglądający z za w ęgla chatyr 
włościańskiej. Drugi-ow w ewnętrzny nieprzyjaciel, to na
sze lenistwo i bezradnoSySjeden zatruw a duszę, a drugi 
m ajątek . Drugi nieprzyjaciel włościan pożar! już w Ga- 
licyi tysiące gospodarstw , a ['gospodarzy wyrzuci! na 
śmieci bez m iłosierdzia. W tedy przy latu ją  wichrzyciele 
i ja k  kruki k ru k a ją  uad  głow ą nieszczęśliw ych: „P a
nowie temu \D nni!“ Nie stało się to przez w inę panów, 
ale przez w łasną nieoględnośćjt a szczególnie przez 
nieszczęsną wódkę, której niesum ienni karczm arze nie 
żałują na  kredkę* choć tego ustaw a zabrania. Pomocą 
w tem nieszczęsnem  ziem są najczęściej żydzi. P rzy -j ' 
byli do nas przed k ilo u  w iekam i, w ygnani z obcych 
krajów  i prześladow ani znaleźli w naszym kra ju  nieza- 
parte w rota i gościnną strzechę, ale niestety mimo wspól
nego pożycia z nami przez w ieki, nie zlali się z nami

w  jedno społeczeństwo, używ ają niezrozumiałej mowy, 
w ypierają się uparcie polskiego ję z y k a ; ale za to k a r
m ią się krwawymi potem polskiego włościan na. Niena- 
widzieć ich nam się nie g o d z i, arii prześladować, am 
krzywdzić, ale zabiegliwością, p racą i rozsądkiem  strzedz 
przed nimi naszej w łasności i przyszłości dzieci mamy 
obowiązek.

Z dwóch stron jest więc otoczony włościanin od 
nicprzyjacieli d  przed którym i zualeść może obronę je- 
dy-me w jedności z dworami. Panow ie nic chcą naszej 
zguby,- ale m yślą nad środkam i naszego ocalenia. Oni 
zak ładają  dla w łościan fortece obronne: Kółka roluieze. 
N a czele zarządu głównego Kółek rolniczych stoi pan 
Augustynowicz, który poświęcą zdrowie, czas i m ajątek, 
aby ja k  najwięcej Kółek rolniczych vr kraju  pow sta
wało, św iatłe zaś i gorliwe duchowieństwo razem z dw o
rami w spiera na prowincyi zajćne usiłow ania p. Augu
stynowicza prawdziwie po oby watels.ku. Gdyby nie ta 
p rzyjazna pomoc,, nie rozw ijałyby się Kółka rolnicze 
pomyślnie, gdy ż włościanie sami nie zdołaliby odeprzeć 
zawziętych ataków  na K ółka ze strony w rogiego i do-, 
tąd  obcego nam  żywiołu, co i nam o mało się nie przy
trafiło. Ale zapraw dę K ółka rolnicze mogą być spokoj
ne o swój rozwój, jak  długoj będą mieć takich dostoj
nych protektorów, ja k  oto w ielk' przyjaciel włościan 
JE . K ardynał ks. Albin D unajew ski, Książo-Biskup kra 
kowski Czytaliśmy" przeęie w K rakusie, udzielanrm  
nam łaskaw ie przez W . ks. dziekana i prezesa Kółka, 
ja k  to N ajdostojniejszy Pasterz naszej dyecezyidserde- 
eznie przem aw iał na zgrom adzeniu Kółek rolniczych 
powiatu krakow skiego za,>.utrzymaniem i rozszerzaniem 
K ółek ro lniczych, udzieliwszy im następnie blogo.sla- 
wieńs.twa pasterskiego. Pam iętnych i życzliwych -słów 
Jegó nigdy" nie zapomnimy. Cześć i",chw ała M u! Wdzie 
czność zaś najlepiej objawimy W ysokiemu Protektorowi 

.za to serdeczne zajęcie się spraw am i Kółek, jeżeli ode
pchniem y w-szelkie podszepty wichrzyeielskio, odw odzą
ce nas od miłości Boga i bliźniego. Żałujm y śzozerze 
wichrzycieli-,-;że są najem nikam i sżataua, ale nie dajim  
srę im ńaniaw iać- do niezgody, nienawiści i jak ie jk o l
w iek rozterki ze starszą bracią naszą, szlachta Bracia 
włościanie! bądźm y roztropni, ja k  Dyl roztropry  lud 
rzym ski, co porzucił wręczcie wichrzycieli i wrócił do 
Rzymu! Nie szukajmy" nowego raju, jak i nam w skazują 
w ichrzyciele, bo oni nas prow adzą nie do raju — ale 
do pieklą. Trzym ajm y się dworów, które nam jak o  rę
kojm ię swej prawdziwej życzliwości ofiarują, eo m ają 
najlepszego dla n as : K ółka ro ln icze! Jeśli nie będzienn- 
trzymać-- się z dworami solidarnie, to jest zgodnie i je 
dnom yślnie ja k  w Poznańskiem  czynią w łościanie, Kó
łek sami nie utrzym am y, otoczeni przez obrotniejszego 
od nas nieprzyjaciela. A gdy  K ółka rolnicze upadną, 
jed y n a  nasza nadzieja, gdy się dobrze i mocno razem 
trzyinai- nie będziemy, to w tedy za 50  lat możemy wyjść
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wszyscy włościanie na sługi żydowskie —  albo na am e
rykanów .

Otóż K ółka rolnicze niechaj będą a rk ą  przym ierza 
m iędzy chatą a dworem ; K ółka rolnicze niechaj będą 
rozsiew nikam i zgody, jedności i solidarności narodow ej; 
K ółka rolnicze niech będą ogniwem  lączącem  dw a sta 
ny  tak  blisko siebie ży jące: stan  w łościański i stan 
szlachecki. Niechaj w łościanin ze dworem żyją zgodnie 
nietylko jako  sąsiedzi o miedzę, lecz także jak o  człon
kowie K ółka rolniczego. A zatem  niech żyje jedność 
dworów z chatam i! Niech ży ją  K ółka rolnicze z człon
kam i w sierm iędze i kontuszu! Co nam  daj Boże!

TL Bogiem! z Bogiem! każda sprawa, tak mawiali starzy, 
Kiedy wezwiesz Tej pomocy —  wszystko ci się darzy!

S tan isław  ItfĘsf.z. 
członek K ółka rolniczego w Babicach.

ZIEMIE I GRODY POLSKIE.

i i .

Gniezno.
(Ciąg dalszy).

Starożytne m ury kościoła, w ysokie dw ie w ieżyce 
ku  niebu w ybujałe, poważne kształty  starożytnej św ią 
tyni i biedne je j otoczenie podupadłem  dziś m iaste
czkiem, w szystko to sk łada się w całość pow ażną i po 
nurą  zarazem . Przestąpm yż progi katedry  św. W ojcie
cha, aby  główne onej pam iątki poznać i pokrótce opisać.

Dwóch różnych i sprzecznych wrażeń doznajem y 
w starych kościo łach : to skruchy i pokajania, to radosnego 
wniebowzięcia. W  jednych posępnie i mroczno, pobu
d zając  do szczerego za grzechy żalu, w drugich jasno 
i wesoło, niby odblaskiem  zmiłowania. K atedra gn ieź
n ieńska do rzędu tych ostatnich należy. Pow ażna na 
zew nątrz, zczernialem i m uram i isKiężkierni wieżycam i, 
na których złocone błyszczą krzyże, góruje nad m ia
stem i okolicą ta k ,  ja k  prym asi nad wszystkim i 
polskim i biskupam i przodowali. W ew nątrz zaś dzi
w ną uderza pogodą i jasnością : białe ściany i tilary, 
mnogie o k n a , pełnią św iatła  uzupełniają starożytny 
przybytek. Od srebrnej trum ny św. W ojciecha bije blask 
osobny, a p rzyk lękający  tu pobożny pielgrzym  czuje się 
raczej w domu najlepszego Niebieskiego Ojca, aniżeli 
wobec Najwyższego Sędziego, i dziękczynna modlitwa nad  
inne się z serca w yryw a. Czternaście kaplic otaTcza wień 
cem dokoła starodaw ną św iątynię, na szesnastu ołta
rzach odpraw ia się tu ofiara Mszy św. Ale wchodząc 
do gnieźnieńskiej katedry , odrazu cała uw aga się sku
p ia  wokoło grobowca św. W ojciecha umieszczonego na

środku kościoła. Obyczaj to katolicki, uczczenia kości 
męczeńskich niezwykłem  ich umieszczeniem ł).

T ak  samo w katedrze na W awelu grób św. S ta
nisław a wznosi się nie w głębi nawy, lecz na samym 
pośrodku św iątyni. Pierwowzór takow ego kości Św ię
tych podniesienia znajdujem y w R zym ie, w kościele 
św. P io tra , którego grób zw any honfessyą  podobnież 
je s t w ysunięty ku środkowi olbrzymiego przybytku. 
Tu w Gnieźnie naśladow ano i kształty  i rysunek Pio- 
trowego grobowca. Na czterech kleconych słupach wzno
si się kosztow ny baldachim , pod którym  w idnieje ołtarz 
m arm urowy z trum ną św. W ojciecha, na  marmurowem 
także w yniesieniu i stopniach, z cenną dokoła balustra
dą  czyli ogrodzeniem. Drogie m arm ury obstałowano i 
przysposobiono w K rakow ie , robotę zaś w ykonano 
w W arszaw ie w 1681 r., a kap itu ła  gnieźnieńska nie 
szczędziła ofiar, aby ja k  najw spanialej ozdobić grób 
swego w ielkiego patrona. Już tedy przeszło dwieście 
la t stoi obecny pomnik czyli konfessya św. W ojciecha, 
m cm al cudem ocalona w czasie w ielkiego pożaru, k tó
ry  w 1760 r. całą niem al zniszczył k a ted rę^  K iedy bo
wiem przepalone sklepienie zapadało sięgdokoła w gru
zy i rum ow iska, część nad sam ym  zna]dująca się gro
bowcem jakoby  zaw isła w powietrzu, dając robotnikom 
czas na usunięcie baldachim u i trum ny, a zabezpiecze
nie m arm urów rusztowaniem . Zaledw ie dokonano owej 
roboty, aliści wszystko^ naraz runęło z niesłychanym  
łoskotem. W sześć la t później ustawiono znów na  daw- 
nem miejscu zachowany tak  cudownie baldachim  i g ro 
bowiec, sk ładając  ponownie na ołtarzu trum nę z szcząt- 
k a i& asw. W ojciecha.

Trum ien tych było z kolei p ię ć r  jedna  w spanial
sza od drugiej. P ierw szą spraw ił Bolesław Chrobry, 
kiedy odebrał od Prusaków  umęczone zwłoki świętego 
Biskupa. G.esąiski pielgrzym  Otto dołożył sporo kosztow 
nych darów na upiększenie owrej pierw otnej trum ny. 
D rugą ofiarował król Bolesław Krzywousty, a m iała być 
z czystego złota, w ysadzana perłami i klejnotam i. Po
nieważ w onych czasach, ile razy  była wojna, uk ryw a
no starannie skarby kościelne przed rabunkiem , a  na- 
wet często wywożono je  w bezpieczne miejshaj’ zwłaszcza 
przed napadam i Czechów, którzy nietylko skarbów chci
wa, nieraz próbowali najdroższy skarb  nam wydrzeć, 
zazdroszcząc Polsce relikw ij św. W ojciecha;- k tóry  i u 
nich był biskupem  Pragi, wiec i trum ienkę Bolesławo- 
w ą z G niezna pięciokrotnie dtfjUmejowa z obawy przed 
nieprzyjacielem  przewożono. Skutkiem  onych licznych 
podróży tak  się zniszczyła,.'iż  postanowiono ją  przero
bić i odnowić w kształcie rełikw ia rz a , w którym  po 
dziś dzień zachowuje się głow a św. W ojciecha. W sp ą -

')  Rycinę przestawiającą grobowiec św, Wojciecha 
w katedrze gnieźnieńskiej podał już Krakus w 5-tyiu nu
merze.
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m ały to relikw iarz z blachy złotej ośm iokątnej, spoczy
w ającej na czterech złotych lewkach. Ściany relikw ia
rza sk łada ją  siej z ośmiu blach szczerozłotych, na k tó 
rych w yryte są niektóre zdarzenia z życia św. W ojcie
cha, ja k  np. ofiarowanie go w kościele przez rodziców, 
w ypędzanie czarta z opętanego za rozkazem  świętego 
B iskupa, męczeństwo św. W ojcigkha, ja k  jeden poganin 
uderza Go w iosłem , drugi toporem , trzeci włócznią 
kłuje itp. Na wierzchu relikw iarza znajduje się gruby 
kaw ałek  k rysz ta łu , przez który wierni całują m ęczeń
sk ą  czaszkę. K ilkanaście kosztownych szafirów b łęk it
nego drogiego kam ienia dopełniają ozdoby relikw iarza 
Wojciechowego.

A tym czassm  resztę szczątków  świętego m ęczen
n ik a  w trzeciej z kolei zamieszczono trumnie, tym ra 
zem z hebanowego d rzew a, w ykładanego kością sło
niową. (Gdy się ta  nic dość cenną w ydala pobożne-ipu 
królowi Zygm untowi III z domu W Azów,/sprawił w spa
n iałą  srebrną trumnę),« k tórą  jednak  niedługo .sięhrjęsęyla 
k ated ra  gnieźnieńska W dw adzieścia k ilka la t później 
-Szwedzi naj.e,chali W iclkopolskę, u is z c z a li  rabując kraj 
caly.rt^hnczonaoęłoświadczeniem kapitu ła  czyli kanonicy 
gnieźnieńscy ukryli starannie skarby  kościelne, a m ię
dzy innym i i ow-d drogą trum nę ze szczerego srebra i 
wielkiemi srebrnem i aniulami trumnę. N ie ś je ty ! przez 
zdradę m urarza użytego do zam urow ania kos/townjjeli 
przedmiotów, Szwedzi wszystko znaleźli i zrabowali, 
uwożąg.jz sobą mnóstwo;,cennych pam iątek. Nareszcie 
w K Jg n ię  ks. biskup Pilchowicz spraw ił piątą, tium ne, 
k tórą po dziś dzień oglądam y. Je s t ona bardzo piękna, 
z czystego srebra urobiona w /G dańsku, stolicy najprzed
niejszych w Polsce złotników i rzeźbiarzy. Na sześciu 
srebrnych ukoronowanych z rozpostartemi ^skrzydłam i 
orłach unosi się, trumna, na której spoczywa postać św. 
W ojciecha praw ie naturalnej wielkości, w stroju bisku
pim, a w postaw ie na  pół leżącej W praw ej ręce w spar
tej na poduszce trzym a krzyż arcy b isk u p i, w lewej 
książkę. Dziesięciu aniołków zdobi dolną część trumny,: ■
przegradzając dziesięjjj wypukło rzeźbionych obrazów 
z życia Świętego, bardzo pięknie wykonanych.- Y

Zbyt długo zatrzym aliśm y się przy opisie konfes- 
syi czyli grobu św. W ojciecha, ale bo też jąd ro  to w spa
niałej świątyni, serce gnieźnieńskiej katedry . Gdy w dnie 
św iąteczne kapłani i k lerycy wieńcem otoczą ołtarz, 
śpiew ając starodaw ną pieśń Bóg a lioclzico ĘtsieiĄ&p,' 
żadne oko suchem nie pozostaje, w spom inając sobie 
przeszłość, k iedy to ów hym n W ojciechowy rozgrzmie- 
wal się, na  polach bitw y z nieprzyjaciółmi chrześcijań- 
stw ap’;:a wojsko polskie, zanim się starło z wrogiem, 
padało na  kolana, sław iąc Maryę słowami wielkiego 
swego Apostoła i Męczennika.

Czas nam teraz i inne osobliwości i pam iątki 
gnieźnieńskiej katedry  pokrótce przypomnieć. Zw racają 
tu szczególną uw agę w spaniale drzwi spiżowe, na k tó

rych m isternie wyryto ośmnaście obrazów z żheia św. 
AYojciecha, które tu jak b y  z otwartej czytamy- księgi. 
Długo mniemano, iż owe wrzeciądze Bolesław- Chrobry 
zabrał z Kijowa i ofiarow7ał gnieźnieńskiej św iątyni. Dziś 
wis^elako przekonanęąsię .liezbicie, iż to raczej Bolesław 
Krzywmusty, odpraw iając w dum W ielkanocy 1143 r. 
pokutną pielgrzym kę do grobu św. W ojciecha, na prze
błaganie Boga za zabicie swego przyrodniego b ra ta  
Zbigniewa, nietylko ow-ą cenną trum ienkę złożył tu 
w dani, lecz nadto nli pamiątkę-', swej skruchy i otrzy
manego rozgrzeszenia ofiarowuj katedrz# w spaniale 
drzwi w spiżu wykonane, które nam opow iadają po
szczególnie cały błogosławiony żywmt, męcjieństwm i cuda 
św. W ojciecha. (D ok. n a m )

Korespondencya „Krakusa".

Z W o li R o g o w s k ie j .
Nięyh będzie pochwalony Jęzns C.iryśtus! Ja k  ty l

ko wyszedł na«śwTiat Km lcys, zaraz i ja-,-'starałem sig: 
z nim spotkać. I przyznam  się, że mi śię bardzo spo
dobała jego ehoi$gj|ewT, z k tórą/rozpoczął dzieło walki 
z biedą. Bardzo mi się spodobały także korespondeneye 
wloścjan, którzy udzielają nam od siebie Różnych w ia
domości. D latego też zaprenum erowaliśm y K rakusa  dla 
Kolką, rolniczego, a członkowie śą wielce zadowoleni.

I  ja  posfanowńlenr ,q o ś  napisać. 1’iyydiriiotein mo
jeg o  pisania będzie chw ała Bożą-j^to jeMjj że o naszym 
kościele myślę coś napisiińń Parafia nąśza, w7 której obe
cnie jojst probośźezem W. ks. Ja n  Pilch, leży w samym 
'.cfyplu przy ujściu D unajca do W isły i prawdę ąp rok 
w ystaw iona na niebezpieczne w7ylew'y..obydwóch rzek. 
/  tej przyczyny bieda daje się nam we -źnaki. W śród 
okoliczności, w których sic znajdujem y, kościół spusto
szał i niezbędnego potrzebował odrestaurow ania, ale 
zkąd wziąć pieniędzy, kiedy włościanie nie mają; po- 
nicYva$ w dw7óch latach pp sobie następnych wodą,- i cli 
topiła. Zdawało się , że i myśleć o teni niepodobna. 
A jed n ak  inaczej- się -stało. I  komuż to zawdzięezyć 
mamy, że dzisiaj nasz kościół lubo drew niany nic po
wstydzilibyśm y się z nim i przy murowanym, chyba 
tylko dlatego, ż e rn ie  murowany. Z pewnością nie 
komu innemu ja k  pomocy Bożej i gorliwej pracy na
szego szanownego księdza proboszcza. On to zaraz po 
przybyciu do naszej parafii wTietrzycbowrskiej i objęciu 
jej w7 zarząd powziął myśl odnowienia kościoła i w tym 
..celu zaprosił do siebipa poważniej szych parafian dla na
radzenia się w jak i sposób mógłby swój zamiar do sku 
tku przywieść^ Po zasiągnięciu jed n ak  w szelkich w ia
domości, nie widząc znikąd odpowiednego poparcia, 
zwrócił się do ofiarności parafian, łjltńy w pomoc Bożą 
rozpoczął dzieło raz pow7zięte. N iezmordowany na du
chu pracow ał wiele, nie szczędząc przytem  i swego
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grosza i oto dzisiaj j.iż kościół nasz przyprow adzony 
niem al do piękności Aż serce rośnie dzisiaj na widok 
św iątyni, k tóra  do niedaw na zdaw ała się grozić ruiną. 
Nie będę wyliczał szczegółowo wszystkiegójjsboby mi i 
cały arkusz papieru nie w ystarczył. N adm ienię tylko, 
że jak o  dobry i pilny gospodarz nie poprzestał nasz 
ks. proboszcz w dalszej pracy. Jako  dobry pasterz p ra 
cuję-niezm ordow anie dla swych owieczek, siejąc nasie
nie słowa Bożego na roli serc ludzkich. N iestrudzony 
gdy tylko potrzeba śpieszy z pomocą swym parafianom, 
pouczając i karcąc ich roztropnie w edług potrzeby.

W idocznie la sk a  Boża 11111 dopom aga, bo co tylko 
przedsiębierze, szczęśliwie uskutecznia. Oby tylko Pan 
Bóg w ,ak najdłuższe utrzym yw ał go la ta  i darzył 
zdrowiem i błogosław ieństw a Swego jemu udzielał, o to 
P an a  nad Panw gorąco prosimy, g

N a tem kończę moje pisanie? i proszęK) w ydruko
w anie tego, bo chociaż może nie je s t dobrze ułożone, 
to pro,‘f i lm i  darować, bo nie jestem  dobrze uczonym, 
jed n ak  tak ie  zasługi nie powinny być zapom niane, a 
cnota zaś powinna b /S  św iatu ogłoszona. J . B.

W iadomości polityczne.

Ziem ie polskie.
Na Szląsku pruskim  liczą Niemcy 7O0?O0Q Pola

ków, kiedy tym czasem  jest ich o pół m iliona w ięcej. 
Różnica ta  ztąd pochodzi, że urzędnicy niemieccy przy 
spisyw aniu ludności podają  jak o  niem iecką każdą rodzinę, 
której głowa na zapytanie urzędnika odpowiada po nie
miecku. W  pow iatach raciborskim , wielko-strzeleckim , 
oleśnickim i opolskim je s t Niemców zaledwie 5 procent/ 
to je s t--20 częśfŚ ludności. Najwięcej ich je s t stosunko
wo tam, gdzie się znajdują w ielkie fabryki, huty i ko
palnie.

W  W arszaw ie i Królestw ie Polskiem  aresztują Mo
skale  wiele osób z obaw y przed obchodem setnej ro
cznicy K onstytucyi 3go m aja ; pokazały się tam bowiem 
odezwy zjfćhęcającer do obchodu tego pięknego faktu 
w dziejach naszych. Kto wie jednak , .'czy sami Moskale 
odezw tych nie rozrzucają , aby nieroztropnych podbu
rzyć* i potem w m ętnej wodzie ryby łowić.

W  Królestw ie Polskiem  zakazali Moskale odpra
w iać nabożeństw a żałobne lub solenne w te dni, w które 
p rzypadają  sm utne lub radosne dla serc polskich roczni
ce. Otóż um arł w Ostrołęce dnia; 20go stycznia pewien 
m ieszczanin, a sędziwy proboszcz i dziekan ks. Krężelski 
odprawił za niego nabożeństw o żałobne w d. 23 stycznia, 
zapom niaw szy że tego dnia przypadła rocznica wylni- 
cbn Ostatniego pow stania 1863 roku. Z andarm erya orze 
k ia, że to nabożeństwo było odpraw ione za poległych 
w pow staniu i w yciągnąw szy w nocy z łóżka tak  księ
dza ja k  i w iła rego , wywiozła ich do klasztoru obor

skiego. Obu księży zam knięto na półroczne refcolekcye, 
a  proboszczowi odebrano parafięfM dekanat. Oj biedni 
ci nasi bracia pod M oskalem!

A ustrya . Ponieważ Jakób z poęl!: W awelu  obiecał 
K rakusow i p isać stale listy  z R ady państw a, przeto 
Ara/tł/NBylko krótko wspomni o mowie tronowej wypo
wiedzianej przez N ajjaśniejszego Pana w zeszłą sobotę.

Praw ie cala mowa poświęconą je s t sprawom  eko
nomicznym, to je s t gospodarstw a państw u i kraju . M ają 
być powiększone fundusze na regulaeye rzek/j a koleje 
żelazne będzie państw o pomału nabyw ało. R ząd przed
staw i projekt ustaw y o obowiązkowem ubezpieczeniu 
od ognia nieruchomości, oraz przepisy przeciw p ijań 
stwu i fałszowania żywności. Drobny przem ysł m a być 
w zięty w opiekę. R ząd pracuje nad zaprow adzeniem  
zmian w prowadzeniu procesów karnych i cywilnych, 
staraniem  też jego będzie usunąć wszelkie nieporozum ienia 
narodowe i stronnicze. Dla Galieyi obiecuje mowa tronow a 
założenie w ydziału lekarskiego przyM /niwersytecie lwow
skim. W końcu Cesarz zaznaczył, że stosunk. Austryi 
z zagran icą są bardzo dobre i że nie należy się oba
wiać zam ącenia pokoju.

Kolo polskie w ybrało swym w iceprezesem  posła 
Czerkawskiego.

NiAmcy. B ism ark obchodził uroczyście, ja k  co rok, 
w swym m ajątku niedaleko od H am burga rocznicę liro 
dzin. Na obchód ten przyjechał tłum Niemców z H am 
burga, którzy urządzili wieczorem korowód z pochodnia
mi. Cesarz Wilhelm jed n ak  powinszow ania Bism arkowi 
wcale nie przysłał. Co więcej, praw ie w sam ą rocznicę 
urodzin Bism arka wydalono ze służby jego zięcia, h ra 
biego Rancau, k tóry  był posłem pruskim przy rządzie 
baw arskim .

Niemcy w jednym  okręgu zam ierzają obrać Bis
m arka swym  posłem do sejmu. Bismark na to się zga
dza, bo przecież będzie mógł w sejmie wypow iadać, co 
mu się podoba, i stanie się zapew ne przewodnikiem  
jak iego  stronnictwa, które mu sięs okaże najprzyehyl- 
niejszem. Uprzedza on jed n ak  już teraz, że ciągle 
w sejm ie zasiadać- niema zam iaru, lecz będzie tylko przy
jeżdżał na posiedzenia najw ażniejsze.

Rosya. Car pozwolił na w ysianie na w ystaw ę ber
lińską obrazów znajdujących się w tak  zw anym  E rm i
tażu. Bardzo się to nie podobało Francuzom , którzy — 
ja k  to już KraJcns p isał — n ierchcą  żadnych obrązów 
posyłać od siebie do Berlina. T ak  to wielcy przyjaciele 
o m ałą rzecz pokłócić się mogą.

A ngielskie dzienniki donoszą , że jak iś  Skam iej- 
kin chciał zabić cara w ujeżdżalni, ale go przed przy
byciem cara aresztowano. Miał przy sobie pistolety i 
truci/nę. Też sam e dzienniki piszą, że w rosyjskiem  
mieście C harkow ie, zkąd przyjechał Skam iejkin, a re 
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sztowano wiele osób, gdyż zawdązalo siei tam tajne sto
w arzyszenie, którego członkowie zobowdązali się zabić' 
cara.

Francya . Członkowie rodziny liylyeb cesarzy fran
cuskich Napoleonów odbyli zjazd w jednem  m iejcie 
włoskiem i po naradzie mianowali głow ą swego rodu 
księcia  W iktora, starszego syna zm arłyńi niedawno 
księciu Napoleonie, tego w łaśnie; którego ojciec w ydzie
dziczył.

Serbia. Były król serbski Milan, ojpjec dzisiejszego 
m łodziutkiego króla Aleksandra, Isfuihsi.ę z tern oświadczył, 
że nie będzie przyjeżdżał do Serbii ' w trącał się do 
rządów, dopóki m łodj król nie dojdzie do pełnoletności. 
Pozbyli się wię<NS.erbowie połowy kłopotu, ale nie mo
gą sie pozbyć drugiej połowy to je s t m atki króla, Na- 
ta lji, k tóra  wciąż siedzi w Serbji i w yjechać nie chce. 
Niechby sobie i siedziała, byleby in tryg nie robiła,, ale 
tej pani w ciąż się j e s ^ e  zdaje, że jest królow ą i chcia
łaby rządziły ja k  dawniej. Serbowie postanowili g rze
cznie ją  wyprosić, a jeżeli nie zechce, to wywieźć ją  
przem ocą z granicfipaństw a.

Indye azyatyćM e. Z Indyj azyatyckich donoszą 
o-w ielkiej rzezi w ojska angielskiego w M anipurze, je 
dnem z państw7 indyjskich. Najpierw  oddział złożony 
z pięciuset ludzi został w yrżnięty praw ie do szczę tu ; 
potem to 'samo stuło się z drugim oddziałem, posłanym  
tam tem u na pomoc, a  liczącym 200 ludzi. Pełnomocmik 
angielski Oraz tow arzysze jego w7 M anipurze m ieszka
jący  dostali się do niewoli. Zdołała uciec ztam tąd ty l
ko żona pełnomocnika i trzech oficerów7.

W ojna w7 Manipurze w ynikła ztąd, że dwóch krew 
nych chćeftam  królow ać; jednego z nich Anglicy, osa
dzili na tronie,"La drugi ma po swej stronie l u d n ^ p  
O ddział angielski, k tóry został w Manipurze wycięły, 
sk ładał się z żołnierzy indyjskich, tylko oficerami w nim 
byli Anglićy. Czy żyje dotąd wzięty do niewoli pełnomo
cnik angielski Ginon, niewiadomo. W d. 3.'m arca oficer 
angielski G rant wraz z 80 żołn ierzam i. nie wiedząc 
jeszcze o klęsce w Manipurze, zdobył jednę warownię 
bronioną przez ośmset ludzi Posłano mu pomoc. — 
W  królestw ie Birm ańskiem  w Indyach krajow cy też na
padli na oddział angielski konw ojujący urzędnika. J e 
den oficer i pięciu żołnierzy poległo, a jedenastu  żoł
nierzy zostało ranionych. W Indyach zachodnich około 
rzeki Indusu niedaleko A fganistanu też rozpoczyna się 
jak iś  ruch przeciw  Anglikom. Z apew ne, że Anglików 
w7 Indyach  nie kochają, ale te przeciw nim pow stania 
i wojny m ają może jeszcze inne źródło. Kralnis już pi
sał, że Moskale ostrzą sobie zęby na Indye, a ponie
waż m ają  oni tam  swoich ajentów  i nie żałują grosza, 
przeto bardzo praw dopodobnie, że te wojny to robota 
Moskali.

N O W I N Y .
—  W mieście Gródku o k ilka  mil od Lwowa w y

buchł w zeszłą sobotę pożarN.który zniszczył 25 zagród 
i (10 innych budynków.

—  Starostw o w Tarnowde wypracow7ało projekt 
zabezpieczenia brzegów W isłoka koło |re b « z y n jf | Częśjjf 
funduszu na ten cęl złoży właściciel Dęboczyna, częś.f 
rząd, a  resztę W ydział Krajowy.

Nowy sąd powiatowy z siedzibą w7 Zatorze 
utworzonym został dla następujących gmin i obszarów7 
dworskich :

I. Zator, Podolsze, Palczowice, Smolicie-, Miejsce, 
Spytkowice; Lipowa, Ryezów, Ł ączany , Chrząstowice, 
Pótwieś, Bachowice, Grodzisko, Laskow a, Trzobień 
czyce, Rudze, Przeciszów ^ Orabijszyce, 'G ierałtow ice, 
Gierałtowiczki, Piotrowice, Przybradz.

Rozmaitości.

Z  Brazylii.  I I '  Rljew skom  Słow ie  czytam y o s to 
sunkach em igrantów w Brazylii: „Niedawno niejaki 
Rośsjiithal jsprzedal 7 em igrantów. Sprzedał on ten ż y 
w y tówar kom panii żelaznej kolei za 150 dolarów. 
Między em igrantam i znajdow ali się? Polacy, Czesi 
i Włosi, z których żaden nie znał miejscowego języka. 
Na podstawie kontraktu , zaw artego na lat kilka, emi
granci obow7iązani są pracow ać 16 godzin na dobę, za 
co otrzym ują notiłeg w ogólnych koszarach, clileb z sa 
dłem i kilka centów dziennej płacy. Niechcącyeh pod
pisać takiego kon trak tu , przym uszano do /tego  kijam i. 
Robotnicy ci podobni są raczej do szkieletów, aniżeli 
do ludzi; z pod obdartej odzieży w yg lądają  gnojące 
się rany pokryte obrzydliwem robactwem. Z a grom adą 
takich robotników, postępują dozorcy z kijam i, ^rewol
werami i psami. G dy kij nie pomoże, szczują opiesza
łych, lub omdlałych robotników psam i, które" używ ane 
są  do łowienia zbiegłych robotników. Takim  sposobem 
przez psy schw ytany był robotnik Polak, Sumiński, 
który uciekł razem  z jakim ś żydem, niewiadom ego n a 
zwiska. Schw ytanego Sumińskiego tak  dozorcy zbili, 
że na drugi dzień umarł.

Jeszcze z Brazylii.  AV ,plltatnich kilku tygodniach 
przed świętam i AATelkanocnemi pow stała w Brazylii 
ruchaw ka wśród ludności polskiej. AYszyscy Polałby 
którzy  dostali grunta w puszczach leśnych, i ci, także 
którzy z w yrobku ży ją^  porzucają .wszystko i uciekają  
tłum nie z Brazylii. Jedni idą nad morze i w ędrują 
wzdłuż brzegu s ta ra ją c lu ę  zabrać na jak i okręt, drudzy 
idą  piechotą do U ragw aju, państw a; k tóre z B razylią 
graniczy. *

Olbrzymie źródło nafty. AA7 B ałachanack na K au 
kazie w ytrysło w zeszłym m iesiącu olbrzymie źródło 
nafty. Ziemia dokoła niego drży, ja k  gdyby  się pod 
jej pov,ierznią gotowało, a nafta bije w górę grubym  
słupem i opadłszy następnie na ziemię, płynie jak b y  
rzęką, z której setki robotników czerpie ją  i przelew a 
do zbiorników umyślnie na  to przysposobionych. 
Źródło dostarcza dziennie trzysta  tysięcy? pudów nafty, 
k tóra  w skutek tego bardzo w tam tych stronach s ta 
n iała. Na miejscu płacą po niecałe 4 kopiejki za pud.
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F r a s z k i .
Pewnemu gospodarzowi w Królestw ie ukradziono ko

n ia —  poznaje go w la sficie l na jarm arku i  podaje nu. św iad

ka żyda. Sędzia pyta"';żyda:

—  Znasz tego k on ia?
—  N y —  czemu ja  mu niemam znać? .la tegó ko

nia znal, ja k  jeszeże b y ł takie małe żrebięcićt —  ja  mogę

p rz y sią d z !

W skutek tego świadectwa odebrał w łaściciel konia. 
Niedługo potem borowemu skradziono llin tą, a że 

przypadkowo ją  scliw ycil na jarm arku, gdy zlo d ,;i|j ją  chciał 

sprzedawać, więc dalej do sądu i tegoż znajomego żydka 

podał na świadeetwo.
—  Czy znasz tę fiiutę —  pyta. jsędzia.
—  N y, czemu ja  nie mam znać? J a  temu Hinciem

znał, ja k  jeszcze b y ł takiem mafem pist-uleciem.

Mocna w iara .
Przed laty często wpadali do naszej ojczyzny Tatarzy 

i zrabowawszy wsie i miasta i zabrawszy w niewolę, kogo 1110- 
js li,  w racali do domu. Zdarzyło się też raz, że jedne .wieś 

na Podolu zupełnie spustoszyli, starych w ym ordow ali/ a 

młodych zabrali w niewolę tak, że żywej duszy nie pozo
stało.- C tly  po niejakim  'czasie sąsiedzi zwiedzili pustki, za

stali żydka, który na s ^ i c h  ,'ś'mieeiacli najspokojniej mie

szkał sobieCdaloj i cudem chyba mógł się uratować. Zapy

tano gop ja k im  sposobem się ocal;l?
—  Bo miałem w ielką wiarę —  odpowiada żydek —  

i ta wiara mnie zbawiła
—  J a k t ó D T y ś  m iał wiarę, a ci drudzy n ie ? .iakto 

być mozg-?
—  N y . —  to t-yło ta k : Ja k  zaczęli sobie gfldać, że 

podobno tatarz‘qwie idą, tom zaraz uw ierzył i zaczął ucie- 

kiwać, a ci drudzy nie w ierzyli i zostali, aż przyszli tata- 

rzowie —  nu —  i mnie wiara uratowała.

Zagadka.
J^a n ru ze  na przedzie nie bywa,

D rugie  ;sj§i w liczbie używa,
W szystkiem  się leniuch odzywa.

Znaczenie zagadki w Nrze 15-ym : h'o/r/saiiii\

K S I Ę G A R N I A
S P Ó Ł K I  W Y D A W N IC Z E J  P O L S K IE J

W  K I L A R O W I E .
K l P  p o ję c a  n a s tę p u ją c e  u tw ćry jjpoe ts ijł-.ne

P O D O L A N K I :
K o s z y k  ja b łe k , legenda, o Św. Janie Knnlym, z obrazkiem 

15 centów.
O b ra z k i z życia Jana Kochanowskiego, 20 ct.
P ie śni O królowej Jadwidze, 50 ct.
P ie śn i o Sobieskim, 20 ct.
P ie śni i legendy dziejowe, I. Św. Wojciech, 60 centów.

1L. Święty Stanisław, 60 ct.

JA ,76 . Ogłoszenie.

W krajowej niżńzej^szkóle rolniczej w Kobiernicach, 
która ma na cplu kształcenie przedewszystkiem synów 
Włościańskich na zdolnych gospodarzy praktyczny cl ij^roz- 
poczyna się rok szkolny 1891/92  z dniem i l ipca 1891

K to  clnfe wstąpić jako uczeń zwyczajny do tejuszkoiy. 
pow inien:

1. Najdalej do 15 maja b. r. wnićścf-do D y re k c ji szkoły 
w Kobi&rnicach (p& zta  Kozy) podanie-, z dołączeniem :
a j  metryki urodzenia udowadniającej, żeĄkandydai 

ukończył 16 rok życia;
b) świadectwa jśzkohię-gjo, z ukopczcnia szkol \ ludo

wej z dobrym postępem ;)'/
c) świadectwa- moralności i dotychczasowego za

trudnienia wystawionego przez- właściwego dusz
pasterza i zwierzchność gminną p ■

d) świadectwa zdrowia wystawionego przez lekarza.
2. Y  dniu oznącźónym przez D yrekcję poddać Się 

egzaminowi wstępnemu, z którego kierownik szkoły 
ofeądzi,pożyli kandydat je s t dostatecznie umysłowo

-'-;rdży inięty i posiada potrzebne wykształcenie elemen
tarne, ażeby mógł korzystać należycie z nauk w szkole 
rolniczej udzielanych.

3. Otrzymawszy zapewnienie przyjęcia, z lo /\ć  do rąk 
kierownika sTzkoly piśćmne. zobowiązanie rodziców, 
opiekunów lub protektorów, poręczające regularną 
wypłatę naieżyt-ości przypadającycli zakładowi za 
utrzymanie ucznia.

'.(Synow ie ubogich rodziców, chcący otrzym ać bez
płatne utr/ą manie w zakladz.e, winni po dopełnieniu wa
runków pod 1 i. wymienionych, wnieść pśobne prośby 
do W ydziału krajowego na ręCe' D w ekey i;

Synowie włościan posiadających własne gosDoaar- 
stwa, otrzymać mogą bezpłatne utrzymanie (pomieszkanie;) 
wikt, pościel i pranie) tudzież ubranie w zakładzie, ko
sztem funduszu krajowęko.

K ażdy jednak wstępujący do zakładu, powinien być 
zaopatrzony w dostateczną bielizno i dobre juchtowe buty. 

Bliższych wiadomości udzieli na żądanie:

Dyrekcya krajowej nizszej  szkoły rolniczej  w Kobierniracł i

Do sprzedania.
328 morgów, z których około 8b morgów wj ciętego 

laśtt, rdszla bardzo gęsty bukowy ijgrabowy Bi)- i f O - le tu i  
las ż-fporozrzucaneim gdzieniegdzie dębami bez żadnego 
dhtgti, za ostateczną cenę 35 OOU Złr . w . a.

. Obsziir ten odległy 1-2 mile od stacyi kolei Lwowsko- 
Czornion ieckicj, ma pod lasem gnuit pszenny, położony 
na południe, zdatny na pftrGeiaeyą, sprzediu się jedynie, jirźli 
się znajdzie odpowiednią ilość kupujący! li, którzy od razu 
cala przestrzeli zakupią. —  Bliższej wiadomości udzieli: 
Obriar  dworski T u r k t i w . e e ,  ostatnia poczta Nowe Strze -  
liska ])Orviat^Roliatyń:śki. 1
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R ed a k to r odpow iedzialny  i w ydaw ca: K a z i m i e r z  B a r t o s z e w i c z .

N akład ijw ła jyo jć  ,.Spółki loyduwni^M,polskiej w Krako- 
lifie, zarejestrowanej z ograniczoną j)m'\‘k ą “:'\-

W Krakowie, w drukarni „Czasu" Fr. Binczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Lukocińskiego.


